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liram obrządów pogrzebu
jp . Ks. Kardynała Rakowskiego

komitet pogrzebu ś. p. Ks. K ardynała  Ka- 
Iu sta lił następujący  p rogram : We wto- 

15.30 w salach K urii M etropolitalnej 
|K sięża  Biskupi i przedstaw iciele Kapi- 
ch zaś pałacu arcybiskupiego resz ta  du- 
|[a. K ondukt żałobny w yruszy we w torek 
lej, k ieru jąc  się do katedry. Na trasie  
pogrzebowego ustaw ią się, tw orząc szpa- 
ladzenia  żeńskie zakonne, szkoły, stowa- 
| relig ijne, bractw a, cechy, organizacje 

kadem ickiej, Akcji K atolickiej i inne. 
[ukt żałobny przybędzie na P lac Tea- 

gmachem m ag istra tu  pożegna ś. p. 
stolicy w im ieniu m iasta  prezydent 

fo  przybyciu konduktu pogrzebowego 
[>zpoczną się żałobne nieszpory, po 

^żałobne przemówienie.
^7 rano  k le r odśpiewa I nokturn  

gym n astąp i Msza św. ponty- 
gtąpi drugi nokturn , a po 

iru g a  Msza św. ponty- 
llO-ej duchowieństwo od- 

laudes, po czym rozpocz- 
Fństwo pontyfikalne, po 

aowa żałobna, „castrum  
ostatn ich  m odlitw ach zwłoki zosta- 

In e  do prezbiterium , gdzie pożegna je 
j i y  Biskupów. T rum na ze zwłokami 

ikowskiego zostanie złożona w pod-

zieniach katedry  do czasu, dopóki, zgodnie z o sta t­
n ią  wolą ś. p. N ajd. A rcypasterza, nie zostanie 
przygotow any grób na cm entarzu bródzieńskim .

• * *
Po zgonie śp. Ks. K ardynała Rakowskiego, na 

ręce Dziekana K apituły M etropolitalnej w W ar­
szawie, ks. A rcybiskupa Galla, nadesłali kondo- 
lencje: Pan P rezydent R. P., Ks. Prym as Hlond, 
P rem ier Składkowski, M arszałkowie Sejm u i Se­
natu , min. Świętosławski.

Osobiście zaś składali kondolencje: p. min. Ro­
man, zastępujący p. p rem iera, gen. Krukowicz 
w im ieniu M arszałka Śmigłego-Rydza. Na ręce zaś 
ks. N uncjusza, kondolencje złożył zastępca szefa 
protokółu dyplomatycznego w M. S. Z. w im ieniu 
p. min. Becka.

WŁADZA W ARCHIDIECEZJI WARSZAWSKIEJ
K A P: Po zgonie śp. Księdza K ardynała  Ale­

ksandra  Rakowskiego, arcybiskupa m etropolity  
warszawskiego, zgodnie z praw em  kanonicznym 
w ładza w A rchidiecezji przeszła w ręce K apituły 
M etropolitalnej W arszaw skiej, k tó ra  dnia 31 g ru ­
dnia b. r. pod przewodnictwem  Ks. Arcybiskupa 
Stanisława Galla, jako wykonawców swoich mia­
nowała księży p ra ła tów : dra Aleksandra Fajęckie- 
go i dra Zygmunta Choromańskiego do czasu wy­
boru W ikariusza K apitularnego, co nastąp i po uro­
czystościach pogrzebowych* ,a

wa handlowa Polski z Litwa
1. I. (P A T ). Umowa polsko-litewska 

dniu 22 g rudnia  1938 r., składa się 
|H3sitawowych części: 1) układu handlo- 
? or ozu mierna kontyngentowego i 3) pro-

Jryfowegr.
IhandloY^y stw arza podstaw ę praw ną dla 
Jrzyszłych  stosunków handlow ych z Li­
an form ę pośrednią pomiędzy typem ukła- 
Izorycznego a norm alnym  trak ta tem  han- 

naw igacyjnym . Czas trw an ia  układu 
lany je s t zasadniczo na 2 la ta  — z tym, 
łw szym  roku nie może być układ wymó-

Im ienie handlowe p o lsko -litew sk ie  opar­

te je s t na przydziale dewiz w ram ach ustalonych 
ilościowo możliwości wym iany tow arow ej. Zasadą, 
k tó rą  obie układające się strony  przyjęły  dla roz­
woju obrotów handlowych, je s t zasada równowagi 
bilansu handlowego, k tórą  obie strony będą s ta ­
ra ły  się osiągnąć w czasie trw an ia  tego porozu­
m ienia. Porozum ienie w ejdzie w życie (łącznie 
z układem handlow ym ) prawdopodobnie około 20 
stycznia 1939 i będzie obowiązywało w okresie ro ­
cznym od daty w ejścia w życie. Związany z poro­
zumieniem handl. protokół taryfow y przew iduje 
okresowe zniżki celne d la ryb słodkowodnych lite ­
w skich w tych sam ych wysokościach, w jakich zni­
żki te  były dotąd co roku udzielane E stonii.

udżet Francji uchwalony
Paryż, 1. I. (P A T ). P rem ier D aladier, k tóry 

m iał wyjechać dzisiaj rano  o godz. 10.15 do Tu- 
lonu, był zmuszony odłożyć swą podróż do godz. 
12, ponieważ budżet, k tóry  powrócił z senatu  do 
izby deputowanych, nie był jeszcze przyjęty. Do­
piero dzisiaj w południe całokształt ustaw y budże­
towej oddany pod głosow anie przęz przew odniczą­
cego izby H errio ta , został p rzy jęty  372 głosam i 
przeciwko 228. Posiedzenie izby deputow anych 
kończyło się o godz. 12.20. t ; m?

Chociaż obrady odbywały się 1 stycznia, obo­
w iązyw ała fikcja, iż toczą się one ciągle jeszcze 
w ciągu ostatn iego dnia grudn ia  1938 r. W tym 
celu wczoraj w gm achu parlam entu  w strzym ano 
zegary.

P rem ier D aladier opuścił P aryż o godz. 12, k ie­
dy przyjęcie budżetu nie ulegało już w ątpliw ości. 
P rem ier udał się pospiesznym  pociągiem  do Tulo- 
nu, skąd w yruszy w. podróż ofic ja lną  na Korsykę 
i do T unisu .

Krwawy óilans r. 1938 w Palestynie
Jerozolim a; 1. I. (P A T ). W r. 1938, będącym 

tragicznym  okresem  w. h is to rii Palestyny, ogółem 
podczas rozruchów' zginęło przeszło 1850 osób, 
w te j liczbie przeszło 1000 pow stańców  arabskich .

524 A rabów oraz 267 żydówJ 
stów.

S tra ty  arm ii b ry ty jsk ie j 
nych, wynoszą 58 zabityc

rrory-

Papież Pius XI o śp. Kardynale 
Rakowskim

Citta del Vaticano, 1. I. (P A T ). Zgon ś. p. ks. 
K ardynała  Rakowskiego odbił się głębokim żało­
bnym echem w W atykanie i zasm ucił Papieża P iu ­
sa  XI., który  jeszcze przed dwoma dniam i w roz­
mowie odbytej z charge d’a ffa ires  R. P. Janikow ­
skim wypytyw ał się szczegółowo o zdrowie K ardy­
nała i przypom inał, źe baw iąc przed la ty  w W ar­
szawie jako N uncjusz Papieski, otrzym ał sakrę b i­
skupią z rąk zm arłego K ardynała, d la którego ży­
wił szczególnie w iele przyjaźni.

,,Ó sservatore Romano" w dłuższym artykule po­
święconym zm arłem u Kardynałow i, omawia jego 
życiorys, uw ypuklając zasługi zmarłego dla Ko-j 
ścioła katolickiego i państw a polskiego. D zienny 
włoskie rów nież ogłaszają obszerne życiorysy : 
łego i zam ieszczają jego podobizny.

Przed nominacja arcybiskui 
ormiańskiego

Lwów, 1. I. 1939. Ks. In fu ła t D. Kajetanowicz, 
ad m in is tra to r  tymczasowy archidiecezji obrz. or­
m iańskiego we Lwowie, zwołał całe duchow ień­
stwo archidecezjalne do Lwowa na dzień 2 stycz­
n ia  1939, by po odpraw ieniu uroczystego nabożeń­
stw a żałobnego za ś. p Ks-. Arcyb. Teodorowicza 
oraz uroczystej w oiy * do' D ucha św., dokonało

nego w:; ooru nowego A rcypasterza, po porozum ie­
niu* się ź rządem  Rzeczypospolitej Polskiej poimy^ 
ś l i . K onkordatu. X

Czy kompromis °miedzy żydami 
a Arabami?

W dobrze poinform ow anych kołach politycznych 
angielskich ośw iadczają, że konferencja  p alestyń ­
ska z udziałem  żydów i Arabów odbędzie się w koń­
cu stycznia 1939. Propozycje, które zostaną kon­
ferencji przedłożone przez rząd  angielski oznacza­
ją  kompromis między żądaniami Arabów i żydów.

Arabowie m ają  otrzym ać zapewnienie, że ich 
stan  praw ny w P alestyn ie  nie zostanie naruszony. 
E m igracja  żydowska nie będzie ani w strzym ana 
ani zakazana, lecz m a być, wedle pewnych p raw i­
deł kierow ana. Zam iast czasowo ograniczonej em i­
g racji ma być stw orzona możliwość em igracji ży­
dów na przeciąg  paru  la t przy ustalonej kwocie 
em igracyjnej, k tó ra  co pewien czas będzie rew ido­
w ana.

Równocześnie ma być powołana do życia Rada 
ustaw odaw cza przy równym udziale żydów i A ra 
bów.

Parlament syjonistyczny 
w Warszawie

Bukareszt, 1. L (P A T ). W związku z exposó ru ­
muńskiego m in is tra  spraw  zagranicznych Gafęncu, 
w którym  poruszona została m. in. kw estia  em igra­
cji żydowskiej w R um unii, tu te jsze  koła neosjoni- 
styczne zw racają  uwagę na podobieństwo- proble­
mu żydowskiego w Polsce i Rum unii. Rum uńskie 
czynniki oficjalne, z którym i przedstaw iciele neo- 
syjonistów  u trzym ują  sta ły  inform acyjny kontakt 
olityczny, okazały dużo zain teresow ania d la mają-^ 
cego odbyć się w W arszaw ie w lutym  „parlam enij 

. syjonistycznego*, przedstw icieli żydostw a Europ 
środkowej i w schodniej. K onerencja ta , zwołanS 
z in ic jatyw y prezydium  św iatowego ńoWej o rg an ik  
sacji sy jonistycznej, m a na celu rozładow anie ie- 

tóriąlne problem u żydowskiego przede wszyst- 
lLw- Polsce i R um unii drogą umożliwienijgfjnąa 
y. em igracj i do Palestyny.
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Wiadomości sportowe
Cienie hokeja krakowskiego

(t) W dniu 30 grudnia odbyło się w Krak. Okr. 
wiązku Hokeja Lodowego, definitywne przydziele- 
e drużyn hokejowych do poszczególnych klas 

oraz wyznaczenie terminarza rozgrywek. Gr a c o -  
v i a  jak wiadomo należy do Ligi hokejowej. Do 
kl. A zostały zaliczone: K. T. H., J a w o r z y n a ,  
obie z Krynicy oraz C r a c o v i a  II; do kl. B: S o ­
kó ł ,  M a k k a b i  i L e g i a  wszystkie z Krakowa; 
do kl. C: O. M. P. (Kraków), S o k ó ł  (Nowy Sącz) 
i M a k k a b i  (Krynica). Spotkania mistrzowskie 
mają być ukończone do dnia 12 stycznia. 15 i 22 
stycznia odbędą się spotkania kwalifikacyjne: do 
kl. A pomiędzy mistrzem kl. B i ostatnią drużyną 
kl. A, oraz do kl. B pomiędzy mistrzem kl. C i o- 
statnią drużyną kl. B. Rezerwy poszczególnych klu­
bów będą rozgrywały mistrzostwa osobno w innych 
terminach.

KOZHL. zrobił co do niego należało. — J a k  
j e d n a k  s p r a w a  m i s t r z o s t w  b ę d z i e  
s i ę  p r z e d s t a w i a ł a  w r z e c z y w i s t o ś c i ?  
Gracovla oczywiście w Lidze hokejowej rozegra 
wszystkie spotkania i nie ma większych kłopotów.

Już jednak w kl. A zaczynają się małe kompli­
kacje. C r a c o v i a  II bowiem nie ma rozgrywać 
spotkań mistrzowskich, gdyż nie opłaci się Craco- 
vii wysyłać drużyny do Krynicy, ani też sprowa­
dzać dwóch drużyn z Krynicy do Krakowa. Na ta- 

mecze ani w Krynicy, ani w Krakowie publicz­
ność nie przyjdzie, a za ciężkie dziś są czasy, by 

niepotrzebnie wydawać pieniądze, których też 
nie ma. Nie wiadomo też czy dojdzie do spo- 

pomiędzy krynickimi drużynami KTH. i Ja- 
y ną ,  gdyż jak podają w tajemnicy, między 
łubami istnieją niezwykle naprężone stosun­

ki, uniemożliwiające współżycie nawet na terenie 
czysto sportowym.

W kl. B znajduje się jedna tylko wartościowa 
drużyna S o k ó ł ,  który raczej powinien znajdować 
się w kl. A. Ani bowiem Legia, ani Makkabi nie 
przedstawiają dziś dla niego przeciwnika, z którymi 
rywalizacja przyczyniłaby się do jego rozwoju. L e ­
g i a ,  dziś cień tej drużyny, która jeszcze przed dwo­
ma laty, pokonała i Sokół i raz nawet Cracovię, 
pozbawiona lodowiska i  możności treningu, nie 
wiadomo czy nawet skomL-Istejs drużynę, by wziąć 
udział w rozgrywkach. M a k k a b i  mą wiecznie 
tylk^ materiał na przyszłych hokeistów, /"dnak 
brak mu należytej opieki i treningu, toteż prÓ C ' 

doJorych chęci Eic więcej z siebie dać nie może.
W kl. C to już chyba nie dojdzie do żadnego 

spotkania. OMP. zagrał w tym sezonie jedno spo 
tkanie towarzyskie w ubiegły poniedziałek z Mak- 
kabią, przegrywając 2:9, i pewnie pod wpływem  
tej porażki jak i braku pieniędzy na dalsze finan­
sowanie nierentownej imprezy ...utrzymywania dru­
żyny, rozwiązał się. S o k ó ł  z Nowego Sącza i M a-

Burzliwy finał o
H. C. Daves -  L.

Davos, 1. I.. (T el.). W dniu dzisiejszym  rozegra­
ny został tu ta j f ina ł tu rn ie ju  hokejowego o p uhar 
Spenglera. Mecz finałow y między H. C. Davos 
a L. T. C. P rag a  omal nie zakończył się skanda­
lem. Sam mecz, niezm iernie burzliwy, trw ał zale­
dwie 8 m inu t i przy stan ie  1:0 został przerw any, 
albowiem Czesi zeszli z boiska.

Jak m (i zaznaczyliśmy, mecz był bardzo burz- 
i-twy. W 3 m inucie, kiedy sędzia wykluczył dwóch 
graczy czeskich, Pic C attin i s trze lił jedyną bram ­
kę dnia. W 8 m inucie doszło do bójki między Cat- 
tinim  a Maleckiem. Malecek został spoliczkowany 

Li Czesi na  znak p ro testu  zeszli z boiska. N a tym 
dę  jednak  nie skończyło. Czesi zażądali, by sędzia 
Wykluczył dwóch graczy szw ajcarskich. Nie zgo­

d z i ł  się na to sędzia. W ówczas Czesi „zadzwonili" 
po in strukcje  do P rag i. Tam im kazano grać ty l­
ko w tym wypadku, o ile C attin i zostanie w yklu­
czony z gry. Ponieważ i na to się sędziowie nie 

[zgodzili, Czesi w ycofali się definityw nie. Mecz zo­
sta ł zweryfikow any dla H. C. Davos. W ówczas n a ­
stąp iła  praw dziw a sensacja, m ianowicie H. C. Da- 
kos zrzekł się puharu . Po długich debatach posta- 

owiono ostatecznie puharu  nie przyznać nikomu.

k k a b i z Krynicy zasadniczo do siebie daleko nie 
mają, ale koszta dwóch przejazdów też są zbyt du­
że na ich niezasobne kieszenie.

Tak więc w okręgu krakowskim nie ma kto 
z kim grać. Bo nie dość że zespołów hokejowych 
jest w całym okręgu 8 (I) a więc bardzo mało, tylko 
i  ,z nich są w Krakowie, reszta poza Krakowem 
a więc by drużyny krakowskie z nimi mogły za­
grać, muszą, ze względu na odległość mieć większą 
gotówkę. A skąd ją wziąć, gdy imprezy hokejowe 
między słabymi zespołami nie przynoszą wcale do­
chodu. Jedyną radą na to byłoby, by te zespoły 
słabe wzięły się do należytego treningu i  po pew­
nym czasie, np. dwu sezonów będą mogły śmiało 
konkurować z najlepszymi, a wtedy i publiczność 
zacznie na takie spotkania chodzić i pieniążki się 
znajdą. To tak wszystko pięknie z daleka wyglą­
da. Ale w praktyce? T y l k o  h o k e i ś c i  
m a j ą c y  w ł a s n e  l o d o w i s k a  m o g ą  m y ­
ś l e ć  o r o z w o j u .  Natomiast reszta, mimo naj­
lepszych chęci bez lodowiska własnego nie daleko 
naprzód postąpi a napewno musi woześnlej czy 
później ulec likwidacji. Tak było w ub. sezonie 
w Krakowie z Wawelem, obecnie jest z niedawno 
założoną drużyną O. M. P., nie wiele brakuje by 
się to stało i z Legią. I to dziś, gdy widzi się mło­
dzież w Krakowie coraz więcej interesującą się 
sportem hokejowym, dziś likwidowanie się drużyn 
hokejowych wydaje się największym paradoksem.

Do ubiegłego sezonu, gdy jeszcze istniało lodo­
wisko w Parku krakowskim, wspomniane zespoły 
mogły dzięki uprzejmej bezinteresowności p. E u g e ­
n i u s z a  W e i s s a ,  bezpłatnie trenować, Ł rozwi­
jać się. W sezonie obecnym jednak Park Krakow­
ski ulega przeróbce, stawu już nie ma, a brak kogo­
kolwiek, by stworzyć jakieś warunki treningowe 
hokeistom, nie mającym własnego lodowiska. Były 
pogłoski w sferach sportowych, że na takie właśnie 
lodowisko treningowe zostanie zamieniona w zimie 
pływalnia w Miejskim Stadionie. Jakoś to jednak 
skończyło się tylko na pogłoskach. Brakuje tu ko­
muś dobrych chęci. A szkoda, gdyż uruchomienie 
tam lodowiska, może nie zbyt dochodowego, i od­
danie go do dyspozycji klubom biednym z pewności 
nie tylko nie dopuściłoby do likwidowania się ich 
ale pozwoliłoby im na jaśniejsze spojrzenie w przy­
szłość i wpłynęło ożywczo. Jeśli czynniki do tego 
powołane nie przyjd^z pomocą bezinteresowną nie­
zamożnym klubom hc^ejowym, to z pewnością z tra- 
dyc/i hcke/owych; jakie obecnie Krakowowi wyra­
bia Cracovia, pozostaną tylko wspomnienia, gdyż 
i ona zapatrzona tylko w swą pierwszą drużyną, 
a mało zajmująca się narybkiem, pozostanie po wy­
czerpaniu się jej „gwiazd" naprawdę... na lodzie, 
bo uzupełnień nie będzie.

—— ooo-----

puchar Spenglera
T. C  (Praga) 1 :0
Tak więc puchar Spenglera został na obecny rok 
bez w łaściciela.

 ooo—

Cracovia-Sokół (3:0, 3 :0 , 3:0)
W dniu dzisiejszym  odbył się mećz hokejowy 

między Cracovią a Sokołem, zakończony wysokim 
zwycistwem ęCracovii w stosunku 9:0. Cracovia, 
chociaż w ystąp iła  bez Kowalskiego, m iała przez 
cały czas zawodów silną przewagę, i gdyby się wy­
siliła, łatwo mogłaby uzyskać dw ucyfrow y wynik. 
Sokół, który w ystąp ił w odmłodzonym składzie, 
m iał słabego bram karza. Bram ki d la Cracovii pa­
dły ze strzałów  Wołkowskiego, M archewczyka, 
Ziemby, Kopczyńskiego i S tachury. Widzów około 
1.000. Sędziował p. K łaput.

B. B. T. E. (BUDAPESZT) — K. S. MYSŁOWICE 6:1
Mysłowice, (tel.). W Mysłowicach odbył się mecz 

hokejowy między budapeszteńską drużyną B. B. T. E. 
a KS. Mysłowice zakończony łatwym zwycięstwem Wę­
grów w stos. 6 :1  (4 :0 , 1 :1 , 1 :0 ) .  W drużynie My­
słowic wystąpił kanadyjczyk Ney, który był najlepszym 
graczem na boisku.

Oalsze rokowania fiftsko-szwedzkie
H elsinki, 1. I. (P A T ). O ficjaln ie donoszą, że 

lia  fińsko-szwedzkie dotyczące wysp AlJ 
k(w pierwszym  rzędzie spraw y fo rty fito  
yysp) są już na tyle zaaw ansow ane,]

gd do Sztokholmu w pier- 
prawdopodobnie 5 stycz­
na jandera , k tóry  omówi 

I defin ityw nej to zagad-

dla Rusi
W iedeń, 1. I. (K A P). Narodowi 

agencja  prasow a IPA  podaje, iż 
K arpato rusk ich  ks. W ołoszyn ośv 
w iadzie udzielonym  przedstaw icieli 
m ieckiej, że wprow adzi do w szystk l 
Zakarpackiej obowiązkowo naukę j ę |  
kiego, aby ułatw ić stosunki k u ltu ra lr 
cze między narodem  ukraińskim  a 
mieckim. Is tn ie jąca  dotąd w Pradze 
n ia  ru sk a  będzie przeniesiona na Run 
w anie w łasnego un iw ersy tetu  po trw a] 
dłuższy. Zanim to nastąp i, a także i 
chętnym  okiem będzie się  widziało s tu l 
ińskich w wyższych uczelniach n ie m il 
rząd  ukra ińsk i jak  najbardziej będz'#

D owiadujem y się, że kanclerz złoi 
„pomoc zimową" na  ręce ks. Woło£| 
m arek.

Podwójna akcja gen.
Mexico, 1. I. (P A T ). P ra sa  tutejs:] 

pow stańczy generał Cedillo, k tóry  
chw ytny przebyw a w górach stanu  
tosi, prow adzi podw ójną grę  w stosuij 
gen. C ardenasa. Z jednej strony  za pc 
rodziny i przyjaciół prow adzi on ukłd 
mi centralnym i, lecz jednocześnie u trz j 
ta  w Nowym Jorku , k tóry  s ta ra  się o«^ 
życzki na dalszą walkę. A gentem  ge 
wym Jo rk u  je s t D uglas L. Collisor 
swe um ieścił na B roadw aju i ty tu łu j | 
generalnym  „wolnego państw a Sai|

Cele japońskiego
Tokio, 1. I. (P A T ). W 

narodu p rem ier japońslj 
w spaniałe zwycięstw a "* 
nach stanow ią podstaw 
w A zji w schodniej, któ^ 
szym czasie. Ks. Konopi 
go Japończyka, jgp&da- 
pacją  ludów A zji w schodniej, oraz 
waniem  k u ltu ry  W schodu i Zachodif

Śniegi topnieję
B ukareszt, 1. I. (P A T ). Z powoduj 

kich m as śniegu nastąp ił wylew rż e l 
skutkiem  czego m iasteczko U rztceni ( n |  
karesz tu ) znalazło się całkowicie pod j 
tn ie  burze śnieżne pozbawiły m iasto j 
ści, w skutek czego tonęło ono przq 
w ciem nościach.

Kryzys dziennikarstwa w Ci
P rag a , 1. I. (P A T ). Z dniem 1-szyi 

p rzesta ły  wychodzić w Pradze 5 dziennil 
now icie: n a js ta rszy  dziennik niem iecki „I 
wychodzący tu  od 111 lat, oraz n a js ta rs  
czeskie, przypuszczalnie jedno z n a js ta l 
Środkowej Europie, wychodzące od 259 li  
kie Noviny“, które były oficjalnym  o rg a n f 
Ponadto zawieszone zostały : „ P rag e r F r l  
łożony ęrzez b. prezydenta Benesza przeć 
ty, dotychczasowy organ socjal-dem ofl 
„P ravo  L idu“ (po 49 la tach  is tn ie n ia ^ e  
ger A bendblatt" wychodzący w języku n i 
popołudniowy organ półoficjalny. 2 w s j 
wników „P rag er P resse" p rzejść  m a redakSJ 
„P rag er T ageb lattu", k tóry  to dziennik m a się stać 
organem  urzędowym. Na m iejsce zlikwidowanego 
„P rava  Lidu" ukazał się  pierw szy num er organu 
nowego narodowego stronn ictw a pracy  p. t. „Na- 
rodni P raca".

Grypa w Pradze
P rag a , 1. I. (P A T ). W Pradze panuje epidemia 

grypy. W edług urzędowych danych, zgłoszono 400 
wypadków. Przebieg  choroby w ykazuje w tym  ro ­
ku znaczny odsetek śm iertelności. O fiarą  epidemii 
padł również znany p isa rz  K arol Capek.

W ZNOW IENIE KOM UNIKACJI.
Czerniowce, 1. I. (P A T .). N a skutek porozu­

m ienia między stronam i rum uńską, częską i wę­
g ierską na nowo podjęto ru ch  kolejowy na lin ii 
Satu  M are (S iedm iogród) —  Sighet (M aram u- 
resz). L in ia  powyższa przebiega przez te ry to ­
rium  rum uńskie, czeskie i w ęgierskie. Od kilku 
m iesięcy ruch  na niej był w strzym any.



\Vtorac7
Środa, Ł  I.: „Dlaez^

REFERTUAR K O :
ADRIA: „Zapomniana melodia1' (Grossówna, An­

drzejewska, Brodniewicz).
SZTUKA: „Heidi“ (Shirley Tempie).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 31 grudnia 1938 r. 

do 5 stycznia 1939 r. włącznie „Pani Walewska".
Ł. O. P. P.: „Marco Polo" (Gary Cooper, Sigfried 

Gurie).
MUZEUM: „Trójka hultajska".
'PROMIEŃ: „Więzienie bez krat".
SCALA: „Moi rodzice rozwodzą się".
STELLA: „Kobiety nad przepaścią"
ŚWIT: „100 dni Napoleona".
APOLLO: „Niebezpieczna kobieta".
UCIECHA: „Podlotek" (Denny Durbin).
WANDA: „Serce Matki" (St. Aangel, Engelówna, 

Cybulski, Sielański).

Z TEATRU M. im. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 
poniedziałek, jutro we wtorek i w środę pełna hu- 
m cru komedia R. Niewiarowicza „Dlaczego zaraz 
tragedia..." w opracowaniu scenicznym reż. J. K ar­
bowskiego. W sztuce udział biorą: J. Ziejewski, H. 
Brochocka, H. Bielska, R. W roński, K. Opaliński, 
K. Fabisiak, J. Romowicz, M. Arczyńslca, J. Bobrow­
ski, A. Possarr, A. Fuzakowski, G. Senowski.

„ZACZAROWANE KOŁO", baśń dram atyczna Lu­
cjana Rydla, będzie najbliższą prem ierą Teatru im. 
J. Słowackiego. W roli Wojewody wystąpi W acław 
Nowakowski, który na premierze tej sztuki w 
czwartek 5 b. m., obchodzić będzie jubileusz 30-le- 
tniej pracy scenicznej.

„CARMEN" Z MELLOS-NIKOLAIDI W OPERZE 
KRAKOWSKIEJ. W poniedziałek, 9 stycznia będzie 
wystawiona opera G. Bizeta „Carmen". Do partii 
tytułowej przyjeżdża urocza i pełna tem peram entu 
'reczynka Helena Mellos-Nikolaidi. Don Josego śpie­
wa świetny tenor polski St. Drabik, zaś toreadora 
Escamilla znany i ceniony baryton Z. Dolnicki.

CHÓR DANA W STARYM TEATRZE. Słynny 
Chór Dana, który na swoim koncercie podczas 
Świąt Bożego Narodzenia był entuzjastycznie przyj­
mowany przez licznie zebraną publiczność krakow ­
ską, wystąpi ponownie w sobotę, 7 bm. w Starym 
Teatrze.

„SZOPKA KRAKOWSKA". We wtorek 3 b. m. 
o godz. 18, odbędzie się w sali Muzeum Przemysło­
wego (ul. Smoleńsk 9) przedstawienie oryginalnej 
„Szopki Krakowskiej", urządzone pod kierunkiem  
dyrektora Archiwum Aktów Dawnego m. Krakowa 
Ludwika Strojka w ram ach publicznych wykładów 
naukowych Towarzystwa Miłośników Historii i Za­
bytków Krakowa. W przedstawieniu „Szopki" bie­
rze udział doborowy zespół artystyczny wraz z or­
k iestrą i chórem. Jako soliści-recytatorzy wystę­
pują  m. in.: art. oper. M. Bieńkowski, dyr. J. Stro- 
jek, art. dram. L. Ruszkowski, Zbigniew Schmidt, 
w orkiestrze: wicepr. Związku Muzyków St. Syryłło, 
prof. Mikstein, i Z. Wierciak. Figurkam i porusza 
art. rzeźbiarz prof. Stanisław  Popławski. Bilety 
wstępu można nabywać w kasie Muzeum Przem y­
słowego w dniu przedstaw ienia już od godz. 16.

ikowianl
w e s t r s ^ P V ^ H |H 0 l7 ^ r z e w a ż n ie  w- 

„Sylw ester77" zaznaczył się głównie

Pośmiertna wystaw!
Towarzystwo P rzyjaciół Sztuk Pięknych w K ra­

kowie p ragnąc  uczcić pam ięć zm arłego niedawno 
znakom itego artysty , p rofesora Akademii Sztuk 
Pięknych śp. Teodora Axentowicza, zorganizowało 
w ielką w ystaw ę pośm iertną jego prac, na którą 
zebrano przeszło 270 dzieł użyczonych z 120 zbio­
rów  pryw atnych z K rakowa i okolicy, z Muzeum 
Narodowego w Krakowie, muzeum śląskiego w K a­
towicach, z galerii m iejskiej we Lwowie, z „Za­
chęty" w arszaw skiej i Muzeum Narodowego w 
W arszawie.

N a uroczystość otw arcia wystawy, k tóra  odby­
ła się w piątek, 30 grudnia  w Pałacu Sztuki, przy­
była rodzina zm arłego arty sty  w osobach żony, 
córek i syna, m jr. Axentowicza, przedstaw iciele 
władz z wojewodą drem Tymińskim, płk. M adej­
skim i wiceprezydentem  m iasta dr Klimeckim na

"P iersi 
Przyjaciół 
ciszek W alte 
towicza oraz euT^reysr^ 
ści artystycznej. ImienieTJ 
nych hołd pam ięci zmarłegu* 
prof. Fryderyk Pautsch , po czy m U  
wspom nień o Teodorze A xentow iczu1 
przem ówieniu p ro f .Mehoffer, jako jedy23 
cych założycieli „Sztuki", k tórej duszą by
Axentowicz. ___

Po przem ów ieniach pan wojewoda dr TymirflRf^ 
dokonał o tw arcia wystawy.

W ystawa pośm iertna prac Teodora Axentowicza 
trw ać będzie do dnia 2 lutego b. r.

Kino „SWIT" ul. Straszewskiego 18. Tel. Nr 182-01.
Od n iedzieli, dnia 25 grudnia 1938 r. N ajpotężniejszy film  ostatn ich  la t!

Według scenariusza B E N I T O  M U S S O L I N I E G O

100 DNI NAPOLEONA
( B I T W A  P O D  W A T E R L O O )

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni świąteczne od godziny 3-ej popołudniu.

Pożar w SkolnikacłY
W sobotę wieczorem wybuchł pożar w stodole 

Wojciecha Krasnego w Skotnikach pod Krakowem. 
W krótkim czasie ogień przeniósł się na zabudo­
wania Jakuba i Jana Balickich. Ogółem stanęły  
w płomieniach cztery stodoły, kryte słomą, a wy­
pełnione sianem. Wezwano straż pożarną z Kra­

kowa. Za zezwoleniem prezydenta miasta straż 
wyjechała o godzinie 21.20 i  przystąpiła do ga­
szenia ognia. Akcja straży pożarnej była bardzo 
utrudniona i trwała cztery godziny.

Przyczyna wybuchu pożaru nie została 
na. Szkoda wynosi około 5000 zł.

Z  dnia 
Żydzi budują w Krakowie

Przed kilku dniami napiętnowaliśmy dwa wy­
padki oddania przez katolików budowy domów ży­
dowskim przedsiębiorcom budowlanym. Obecnie 
mamy do zanotowania jeszcze jeden wypadek. Oto 
jeden z poważanych obywateli oddał żydowskim in­
żynierom budowę domu przy ul. św. Krzyża.

Ważna deklaracja

„Rada Społeczna p-jj 
sza dłuższą deklaracją 
pracy. Ze względu 
rac ji ważnej i ak tu 5 
do num eru nasi



.e o n y  
c ia  ku l- 

S ie c z n e g o

dawnictw o Z w . P o l s k i e j  
I n t e l i g e n c j i  K a t o l i c k i e j  
L u b l i n  —  U n i w e r s y t e t .

..merata roczna w kraju wynosi 12 zł, 
roczna 6 zł, dla nauczycieli roczna 8 zł, 

dla studentów i kleryków 6 zł.

tdzie w tym cThfl^l^^P^lfWSsIuchaczy 
■kj szych utworów, nadany o godz. 18.30 

.nia.

Programy stacyj radiowych
WTOREK, 3 STYCZNIA 1939

Warszawa i program ogólnopolski: godz.: 6.30 Pieśń 
poranna; 6.35 Gimnastyka; 6.50 Muzyka z płyt; 7.00 
Dziennik poranny; 7.15 Muzyka z płyt; 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa; 12.93 Audycja południowa; 
15.00 Pogadanka; 15.15 Skrzynka ogólna; 15.30 Muzy-

D EFIN ICJA .
— Co to je s t znawca wyścigów konnych?
— Je s t to człowiek, który zawsze poprzedniego 

dnia wie, jak i koń wygra, a następnego — dlacze­
go koń ten przegrał.

. *
ODPOWIEDZI REDAKCJI. P. Tadeusz Z., Kra 

ków. Nadesłany wiersz „Idzie siwy." nie nadaje się 
do druku- Jedyną jego wartością, są wzorowe rymy

bot
O statnie N ow ości T eo log iczn e!

Sw. Ambroży — Mowy, Pisma Ojców Kościoła t. 21 . . . . z ł  12*~-
B ednosz H.. Lc Concordat de Pologne de 1925 — Nomination aux Sieges Episcopaux et

aux Poroisses . . . . . . . . . z ł  5*—
Czuj J. X. Dr., w. Ambroży . . . , • • ■ • . z ł  3 *—
Groblicki J., De Scientia Dei Futurorum Contingentium .  .  . • . z ł  4*—
Jougan A. X. Dr., Słownik kościelny łacińsko-Polski • » « • . zł 14*—

po leca

Księgarnia Krakowska — Kraków, ai. iw . Krzyża 13
ARMIN O. HUBER 38

Powieść współczesna z Dzikiego Zachodu.
A daptacja autoryzow ana Eugeniusza Bałuckiego.

Chocerski, k tóry m yślał n ieustannie  o powięk­
szeniu siły roboczej, postanow ił wyzyskać tę spo­
sobność i namówić czterech Amerykanów, by tu 
pozostali.

-ozmawiał z nim i o tw arcie: skreślił po krotce 
orię budowy i poprzednie w ydarzenia, przed- 

taw ił stosunki panujące w obozie, dodając na 
zakończenie:

— Jak  widzicie, tu je s t nie wesoło. P rzypu­
szczam jednak, że to was nie przestraszy. P o trze­
buję takich ludzi jak  wy i dobrze zapłacę! 

rzym ał w ym ijającą odpowiedź, 
yślił się, że spraw a w ynagrodzenia nie 
a zasadniczej roli — A m erykanie uzbierali 
ieniędzy w ciągu ostatn ich  miesięcy i 

dobnie chcieli się zabawić odpowiednio 
" większych m iast portowych.

Vs*ykry, jednak  Choterski rozum iał 
tyle czasu spędzili w dzi- 

h i tyle napracow ali się 
należała rozrywka, 
ł  — w takim  razie 
wszystkie pieniądze.

Wszyscy czterej dali słowo, że przyjadą i że 
po nad wszelką w ątpliw ość może na nich liczyć.

— A jak  długo potrw a ta  zabawa w P rince 
R upert?  — zapytał po chwili Choterski.

— Licho wie, — roześm iał się jeden z Ame­
rykanów*. — Może trzy  dni... a może i trzy m iesią­
ce! Ale niech nas pierw sze drzewo zabije, jeśli 
do pana nie wrócimy!

— Dobrze — odparł Choterski.
N apisał do Jacka  Bogey’a w yczerpujący list, 

k tóry chciał przesłać przez Amerykanów. Zażądał 
jeszcze raz natychm iastow ego uzupełnienia b ra ­
ków w narzędziach i w m ateria łach  budowlanych 
w edług załączonego zestaw ienia oraz przysłania 
osiem dziesięciu nowych robotników. Zapytywał 
następnie, czy Bogey odebrał depeszę, k tó rą  n ie­
znany rad ioam ator obiecał mu przekazać; na 
wszelki w ypadek pow tórzył treść  radiogram u.

A m erykanie oświadczyli, że rozum ieją dosko­
nale, jakie znaczenie ma ten  list, i przyrzekli so­
lennie, że go doręczą w edług adresu .

Jednym  słowem Choterski zrobił wszystko, co 
leżało w gran icach  jego możliwości.

Po odjeździe czterech włóczęgów am erykań­
skich zrobił obchód obozu. Udał się przede w szyst­
kim do Skandynawczyków, z którym  już  zdążył 
naw iązać przyjacielskie stosunki.

Byli bardzo zmęczeni po całodziennej pracy. 
Zresztą wszyscy robotnicy poszli spać z w y ją t­
kiem kilku najbardzie j w ytrzym ałych, którzy ga­
wędzili z Indiankam i i kręcili obrzydliw y patefon,

będący w łasnością Petrow a. Lecz i ten hałas 
usta ł wkrótce i tylko wodospad szum iał jedno­
stajn ie , podkreślając urok nocnej ciszy. .

Już  na drugi dzień po przybyciu na H ass Ri- 
ver F iord Choterski przy współudziale jedenastu  
Skandynawczyków zorganizował w artę, k tóra  
m iała dozorować obozu w nocy i pilnow ać budo­
wy. Dziś na niego samego przypadała d ruga zm ia­
na, obejmował służbę o wpół do dw unastej.

R eszta robotników nie w iedziała o zarządze­
niach, inżynier więc dla zachow ania w tajemni* ■{_ 
tego środka ostrożności oraz dla uniknięcia
wszelkich nieporozum ień co dzień wybierało się 
inne m iejsce dla posterunku i podawało się do 
wiadomości całej w arty  odzew. Na dzisiejszą noc 
odzew był: „Polska".

Choterski przykucnął w cieniu czerwonego 
cedra. S tąd w idział w yraźnie obóz robotniczy
i cały plac budowy.

K arol Solden oddał do użytku w arty  bardzo 
dobrą lornetkę nocną, k tó rą  każda zm iana p rze­
kazywała następnej. U zbrojenie stanow ił W in­
chester. Jedynie  C hoterski zawsze b ra ł ze sobą 
duży p isto le t parabellum  — był wygodniejszy 
i pożyteczniejszy niż długi karabin.

Ta służba była uciążliw a i męcząca, m inuty 
wlokły się niczym godziny. W artow nik m usiał sie­
dzieć w ukryciu, by nie wpaść przypadkiem  w
oczy niepowołanem u — oczywiście, nie wolno mu 
było palić.

(Ciąg dalszy nastąpi).

.Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. —- Redaktor: Mieczysław Babiński. 
Drukarnia Polska, Fr^ Zemanka w Krakowie.


